
Kok V Nr. 231. Sosnowiec, wtorek 9 września 1930 roku.
Cena numeru 10 groszy.

CENY OGŁOSZEŃ 
za wiersz milimetrowy 
przed 60 groszy, w tek- 
ście 50 gr^ za tekstem 
40 gr. Ogłoszenia tabe
laryczne 50 proc. a 
świąteczne 25 iroc. 
drożej. Drobne ogto- 
szenia po 10 groszy. 
Dla poszukujących pra 
ey 5 gr. za wyraz. N aj

mniej 1 z I.
Konto  czekowe PKO 

Warszawa 85.17*.
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Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKI.

Prenum erata wy
nosi miesięcznie

zł. 2,00
Adres adm inistracji: 
Piłsudskiego Nr. 8 te
lefon 4-97, telefon re
dakcji 6-92. telefon re
dakcji nocnej ; d ru

karni 4-94.
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65 87*.
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W przedwyborczej gorączce narad i pertraktacyj
wszystkie stronnictwa biorą coraz żyw szy udział.

MIESZCZAŃSTWO. Jednak  obie strony nie Są jeszcze
W ARSZAW A, 8. 9. (wł.) Rada zdecydowane. Niemcy nie chcą się 

naczelna stanu średniego, zwołała ^ czyć z bardziej
radykalnymi Ukraińcami,

ukraińcy zaś nie czują sym patji do 
prawicowców niemieckich*

organizacyjne posiedzenie ogólno
polskiego, gospodarczego komitetu 

wyborczego mieszczaństwa. 
Pracam i kierują przedstawiciele klu 
bu BB.: b. senator Rogowicz i b, 
poseł Idzikowski.

Na nadchodzącą niedzielę zwoła- 
py  został do W arszawy 

zjazd delegatów
mieszczaństwa, w liczbie 600 osób. 
N a zjeździe tym  zapadną uchwały, 
dotyczące akcji wyborczej.

CEN TRO LEW .
P ertrak tacje  centrolewu dobie- 

gają  już podobno końca. Chd., która 
zasadniczo przyłączyła się do bloku 
wyborczego, zamierza w

niektórych jednak okręgach 
zwalczać socjalistów.

CHRZEŚC JANSK  A DEMOKRA
CJA.

Chadecja krakowska, poznańska 
i pomorska nie jest zadowolona 

z połączenia się z PPS.,
Uważa bowiem ten krok za zdradę 
idei Chd.

K rążą pogłoski że część polity
ków chadecji zwróciła się

do stronnictwa narodowego
z propozycją stworzenia wspólnego 
bloku wyborczego. Stronnictwo na
rodowe miało podobno

propozycję tę odrzucić.

E N D E C JA .
W ładze party jne  stronnictw a na

rodowego miały wystosować 
okólnik do wszystkich 

swoich prowincjonalnych organiza- 
eyj o konieczności zaprzestania ata
kowania marszałka Piłsudskiego. 
Głównym motywem tego ma być 
przekonanie, że chęć obniżenia 
autorytetu marszałka Piłsudskiego 
będzie bezskuteczną.

W  okólniku tym  stronnictwo na
rodowe zaleca również, aby nie 

zaogniać sytuacji 
ńa kresach, lecz dążyć do utworze 
ńia wspólnej polskiej listy.

M ONARCHIŚCI.
M onarchistyczna organizacja 

wszechstanowa obradowała wczoraj 
i doszła do przekonania, że niema 
się

z kim połączyć.
Wobec tego monarchiści utwo

rzyli w łasną listę i wybrali specjal
ny komitet wyborczy.

M N IE JSZO ŚC I NARODOW E.
W śród mniejszości narodowych 

trwają jeszcze pertraktacje. Propo
nowany jest wspólny blok 

niemców i Ukraińców.

sjomistów, którzy nie chcą się łączyć 
z agudowcami.

MŁODZIEŻ SZKOLNA 
A  WYBORY

ŻYDZI.
Żydzi jeszcze nie wyjaśnili sy

tuacji. Zdaje się jednak, że do ogól- 
nożydowskiego bloku

nie dojdzie,
w skutek zdecydowanego stanowiska

K ura to r ja  szkolne, mające na u- 
wadze zbliżający się okres agitacji 
wyborczej, porozumiały się z wła
dzami adm inistracyjnem i, aby uczą
cej się młodzieży

nie dopuścić
do udziału w agitacji wyborczej, 
ani też w wiecach przedwyborczych.

Go myślą we Francji o sytuacji w Polsce
Logika wydarzeń i konieczna droga naprawy.

«,L‘Action Francaise"PARYŻ, 8.9. Z okazji rozwiąza 
nia sejmu polskiego Saint Brice za 
znacza w dzienniku „Le Journal", że 
chwila do przeprowadzenia wybo
rów zosała odpowiednio w ybrana 
przez marszałka Piłsudskiego, wo
bec poruszenia wywołanego w 
Polsce przez prowokacyjne stanowi 
sko Niemiec.

Jeżeli jednak egzystujący obec
nie w Polsce regime pragnie się u- 
trwalić, trzeba — jak to leży wresz 
cie w zamiarach marszałka Piłsud 
skiego — gruntownie przekształcić 
konstytucję.

Lecz nie da się tego osiągnąć, je 
żeli ordynacja wyborcza nie ulegnie 
zmianie.

N ajprostsza logika tego wyma
ga.

ILE WYNOSZĄ POBORY 
marszałka sejmu?

WARSZAWA, 8. 9. Wobec od
mówienia przez kasy skarbowe w y
płaty^ dje t marszałka i wicemar
szałków sejmu, podkreślić trzeba, żo 
uposażenie marszałka sejmu jest 
jedno z najwyższych, jakie otrzymu 
je  ktokolwiek w Polsce.

M arszałek sejm u otrzym uje bo
wiem miesięcznie 4-krotne d je ty  po
selskie, t. j. 5240 zł. Ponadto otrzy
m uje 80,000 zł. rocznie na reprezen
tację, t. j. miesięcznie przeszło 6 600 
zł., czyli razem miesięcznie około 
12.000 zł. Pozatem marszałek sejmu 
korzysta z bezpłatnego mieszkania 
w gmachu sejmu, urządzonego aa 
koszt państwa, z oświetlenia, opału 
i służby, posiada kilka samochodów, 
do których otrzym uje benzynę. Ga
raże, szoferzy, na koszt skarbu.

Uposażenie m arszałka sejmu o- 
kreślone jest nie przez konstytucję, 
lecz przez regulamin sejmowy, sta 
nowiący tylko wewnętrzną ustawę, 
uchwaloną przez sejm dla siebie sa
mego.

•    poświęca
obszerny artyku ł kryzysowi parla
m entarnem u w Polsce.

S fery  kierownicze Polski, nau
czone, zdaje się, smutnem doś :n , i - 
czeniem są przeświadczone o szko
dliwości systemu parlam entarnego.

Ostatnie przynajm niej w y r lid , 
które w tych czasach zaszły, objęcie 
ponownie władzy przez marszałka 
Piłsudskiego oraz rozwiązanie sej
mu, stanowią oddawna przew idzia
ną i oczekiwaną konsekwencję, któ
rą  należało wyciągnąć z nadzwyczaj 
zagm atwanej sytuacji parlam entar
nej, która, przedłużając się, uczyni
łaby kompletnie niemożebnem spra
wowanie wszelkich rządów-

Bilans zniszczenia w San Dominga.
NOWY JO R K , 8. 9. W edług o- 

statnich inform acyj z terenu cyklo
nu, szkody wyrządzone przez cyklon 
określane są na 25 miljonów dola
rów. A by przeszkodzić epidemji 
zwłoki ofiar spalono. Liczba ludno
ści,która postradała mieszkania do
chodzi do 55 tysięcy. Ostateczna licz 
ba ofiar w zabitych obliczana jest 
obecnie na 3 tysiące. Amerykański 
poseł w San Domingo donosi swemu 
rządowi, że cudzoziemcy zamieszku
jący na H aiti, z nielicznemi tylko 
w yjątkam i, wyszli z katastrofy  me-

dotknięci.
Oprócz stolicy San Domingo zo

stały zniszczone miejscowości: Ad- 
nana, Detositos i Recettoria. Rządy 
sąsiednich zachodnio - indyjskich 
republik K uba i H aiti dostarczyły 
do San Domingo lekarzy, medyka
mentów i żywności. A m erykańskie 
statki wojenne zaopatrują dotknię
tych katastrofą w żywność i środki 
lecznicze. A m erykański czerwony 
krzyż wyasygnował dalsze 25 tysię
cy dolarów dla ofiar cyklonu.

Ruch antyangie lsk i  w lisdjach przybrał znów na si le,
E kscesy  tłumu na ulicach miast.

BOM BAJ, 8. 9. (wł.) Po zerw a
niu rokowań pojednawczych z 
Gandhim ruch wolnościowy w In- 
djach przybrał znacznie na sile. Ak
cja nieposłuszeństwa przerodziła 
się w akcję sabotażową i zbrojną re
woltę.

W  pobliżu K alkuty  hindusi wy
kręcili szyny- kolejowe, co spowodo 
wało wykolejenie się pociągu pos
piesznego. W czasie katastrofy  4 o- 
soby zostały zabite, 70 zaś odniosło 
rany.

W  miejscowości Rajskali wybu
chła w domu inspektora policji bom 
ba, zabijając kilku domowników.

W  Pendżabie wykryto w t. zw 
organizacji zbrojnego oporu 14 
bomb i wiele m aterjału  wybuchowe
go.

.W miejscowości R athagabar tłu

my splądrowały sklepy. P rzybyła 
policja angielska dała kilka salw, za
bijając 7 osób.

Na przedmieściu Bombaju doszło 
do krwawych starć między hindusa
mi, a mahometanami. Podczas in ter 
wencji policji 2 osoby zostały zabite, 
34 odniosło rany.

W okręgu S atara  wybuchła re
wolta chłopów. W ojska angielskie 
zdobyły szturmem zbuntowane wsie, 
których mieszkańcy schronili się do 
dżungli.

CIĄGLE POCHMURNO 
I  DŻYSTO.

Dziś przeważnie pochmurno z 
przelotnemi deszczami. Tem peratu
ra przeważnie bez większych 
zmian. Słabe w iatry lub umiarkowa 
ne południowo - zachodnie i zachód 
nie.

OBRADY LIGI NARODÓW 
nad projektem Brianda,

G ENEW A , 8. 9. (wł.) Dziś odby
ło się poufne posiedzenie rady ligi 
narodów. Na porządku dziennym 
znalazły się spraw y personalne i 
budżetowe. Pozatem minister spraw 
zagranicznych Anglji, Henderson, 
złożył deklarację, w spraw ie Palesty 
n y .

O godzinie 4-ej popołudniu zebra 
li się przedstawiciele 27 państw, ce
lem przedyskutow ania projektu 
B rianda o Paneuropie. Przedstaw i
ciel Włoch wysunął propozycję, aby 
do dalszych prac dopuścić również 
delegatów T urcji i Rosji.

GMACH SZKOLNY 
z 30 salami wyktadowemi.

K A TO W ICE, 8. 9. (wł.) Woje* 
woda śląski, Grażyński, dokonał po
święcenia nowowybudowanego gma 
chu szkolngo w Łaziskach Wielkich. 
Zaznaczyć należy, że jest to najwięk 
szy gmach szkolny na G. Śląsku i 
zawiera przeszło 30 sal wykłado
wych.

NIENASYCONE APETYTY  
HAKATY.

Prusacy chcieliby zabrać Poznań
skie, Dziaidów i Kłajpedę.

K RÓ LEW IEC, 8. 9. Nadprezy- 
clent P rus Wschodnich, dr. Siehr, 
k tóry  kandyduje na czołowem miej 
scu listy  państwowej, w ystąpił z 
szeregiem oświadczeń na zebraniach 
wyborczych i w prasie w spraw ie re 
wizji granic polsko - niemieckich

Oświadczył on., iż obecne gran i
ce są rzekomo pod względem gospo 
darczym nie do w ytrzym ania i 
uskarżał się, że Poznańskie, Dział- 
dów, K łajpeda i inne okręgi zosta
ły  odstąpione bez plebiscytu. W sku 
tek oddania tych terenów Prusy 
Wschodnie upadają pod względem 
gospodarczym.

K U R S Y  S A M O C H O D O W E  
Inż. KLEBER

w Sosnow cu 
przeniesione ulica Piłsudskiego nr. 3.
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Uruchomiony sojusz.ZWYCIĘSTWO POLSKI 
zdecydowało o wyglądzie Europy.

W IEDEŃ, 8. 9. „Reichspost" za 
mieszczą artykuł z okazji rocznicy 
„Cudu nad Wisłą". Dziennik wywo 
dzi, że to co się przed 10 laty roze
grało na nizinie Sarmackiej, było 
nietylko walką o byt narodu, lecz 
także walką o wygląd polityczny i 
społeczny Europy. Przedstawiwszy 
objektywnie główne momenty kam- 
panji, zaznacza „Reichspost", że 
plan strategiczny bitwy nad Wisłą 
był dziełem wyłącznie marszałka 
Piłsudskiego. Twierdzenie, że Pol
ska zwyciężyła dzięki pomocy mate- 
rjalnej i politycznej Ententy jest 
zdawkowe i nieugruntowane. Po
średnictwo polityczne Ententy kosz 
towało Polskę więcej niż jej przy
niosło korzyści. Pomoc w materjn- 
łacb wojennych i fachowcach nie u- 
szczupła wielkiego wysiłku narodu 
i zasług jego wodza.

KRACH PIEN IĘŻN Y  
w Sowietach.

RYGA, 8. 9. Przesilenie na so
wieckim rynku pieniężnym przybie
ra  coraz ostrzejsze formy. Pomimo 
licznych wyroków śmierci, wyda.- 
nych za ukrywanie monety srebrnej, 
spekulacja bilonem trwa w dalszym 
ciągu. W obrocie handlowym ban
knoty sowieckie posiadają 25 proc. 
wartości bilonu. Wobec ukrycia b i
lonu przez ludność rada komisarzy 
ludowych specjalną uchwałą zezwo 
lila lcomisarjatowi skarbu na emisję 
specjalnych banknotów zdawko
wych, co ma ułatwić obrót pienięż
ny. Organizacje współdzielcze wy
puściły własne bony zdawkowe.

NOWA HIPOTEZA ŚMIERCI
członków ekspedycji polarnej 

Andreego.
STOKHOLM, 8. 9. Według 

„Dagens Nyheter", ekspedycja, wy
słana przez ten dziennik do Giles 
Land na pokładzie parowca „Isbjo 
ern", znalazła szczątki chaty-obozu 
Andreego, uszkodzony szkielet ludz
ki,kilka sztuk broni, instrumenty, 
części gondoli, oraz notatki Fraen- 
kla.

Wobec tego, że w obozie wszyst
ko znajdowało się we wzorowym po 
rządku, istnieje przypuszczenie, że 
śmierć członków ekspedycji Adree- 
go nastąpiła wskutek jakiejś gwał 
townej katastrofy, jak np. burzy 
śnieżnej-
REW OLUCJONIŚCI W ARGEN

TYNIE 
znmsli rząd do ustąpienia.

NOWY JORK, 8. 9. Rewolucja 
w Argentynie zaczyna zwyciężać. 
Pod naciskiem ultimatum, które 
gen. Uriburi postawił prezydentowi 
Argentyny Irygoyenowi, postano
wił prezydent zaniechać dalszej 
walki. Admirał Storni, dowódca 18 
statków wojennych sprowadzonych 
przez prezydenta dla ochrony do
tychczasowego rządu, przeszedł na 
stronę rewolucji.

Na przedmieściu stolicy Argen
tyny Buenos Aires—El Pało doszło 
już do krwawych walk pomiędzy 
wierną staremu rządowi policją a 
wojskami powstańezemi. Pułkownik 
wojsk lotniczych, który wzbraniał 
się połączyć z rewolucjonistami, zo
stał zastrzelony przez oficerów w ła
snego oddziału, poczem wojska lot
nicze przeszły na stronę rewolucji.

Rewolucjoniści stoją pod do
wództwem byłego szefa sztabu gene 
ralnego i inspektora generalnego ar 
gentyńskiej armji, Uriburi.

ŃOWY JORK, 8. 9- Jak  podaje 
Reuter z Buenos Aires, rewolucja 
powiodła się. Rząd wywiesił białą 
chorągiew na pałacu rządowym.

BUENOS AIRES, 8. 9. Według 
półurzędowych doniesień w czasie 
walk około tysiąca osób zginęło lub 
odniosło rany.

BUENOS AIRES, 8. 9. Prezy
dent Irigoyen został aresztowany. 
Aresztowano również b. ministra 
spraw wewnętrznych, Gonzalesa, o- 
raz b. sekretarza prezydenta Beva- 
nideza. Gen. Uriburi objął władzę, 
ogłaszając stan wojenny i rozwiązu
jąc kongres. Generał utworzył gabi. 
net, w którym tekę ministra spraw 
zagranicznych objął Bosch.

Siedziby dzienników „Epoca" i 
„Lecalle" zostały spalone. Według 
półoficjalnyek doniesień zginęło o- 
gółem 1000 osób.

S tosunki polsko - rum uńskie 
przechodzą przez znam ienną ewo 
lucjo, k tó rej bodaj najżyw szy i 
p rak tyczn ie  najw ażniejszy etap 
p rzypada na chwilę bieżącą. N a 
czem polega ta  doniosła p rzem ia
n a 1? Oto m ożnaby ją  nazw ać u ru 
chom ieniem  i  zaktyw izow aniem  
w artości, tkw iących dotąd licznie 
tak  w n a tu ra ln y ch  w arunkach  
politycznych i gospodarczych obu 
państw , jak  też w zasadach so
juszu.

Sojusz ten  by ł na  tle zewnę
trznych  stosunków  na tu ra ln y m  
aktem  sam oobrony i w ynikiem  
solidarności narodów , znajdu ją
cych się w obliczu wspólnego nie 
bezpieczeństwa. Nie w ym agał też 
żm udnej akuszerji dyplom atycz
nej; zadaniem  dyplom atów  było 
jedynie u jąć  w p isaną form ę to, 
co narzucone zostało przez im pe
ra ty w  życia. A le też —  łatw o za 
w arty  —  związek ów przez długie 
la ta  pozostał ty lko  sobą: w zajem 
ną  asekuracją  na  w ypadek współ 
nej potrzeby. Is tn ia ły  w  nim  siły  
potencjonalne, na tom iast brakło  
m u ak tualnych  w alorów  tw ór
czych.

Społeczeństwo nasze wyczuwa 
ło to niedom aganie. Często mó
wiło się i pisało o konieczności 
„rozbudow ania i pogłębienia so
juszu4 ‘. Często i słusznie dziwiono 
się i pytano, dlaczego państw a 
ta k  bliskie sobie równocześnie są 
tak  dalekie, dlaczego ta k  luźne 
są w zajem ne stosunki gospodar
cze, dlaczego b rak  stałej i żywszej 
w ym iany k u ltu ra lne j.

Nie zam ierzam y wchodzić w 
przyczynę tego zjaw iska. Zwró
cim y jedynie uw agę n a  to, że nie 
b rakło  również elementów, dzia
ła jących  przeciw  przy jaźn i i za
ufan iu . R ządy rum uńskie  nie d o 
ceniały znaczenia „drobnych dy
sonansów " na  psychologję so ju
szu i niejednokrotnie narażały, 
społeczeństwo nasze na  p rzyk re  
rozczarow ania. Dość wspom nieć 
stosunek tych  rządów  do polskiej 
m niejszości w dziedzinie szkolnej, 
lub  sposób, w ja k i pozbawiono 
m ienia naszych obyw ateli, osiad
łych  w B esarabji, n a  Bukow inie 
i w Siedmiogrodzie.

Ze zm ianą w ewnętrznego regi 
m eu królestw a n astąp iła  w k o ń 
cu i g run tow na zm iana w k ie ru n 
ku  realnej przebudow y całego sto 
sunku do Polski. L ibera lny  co do 
treści, a  nie ty lko  co do nazw y 
k u rs  polityczny usunął przede- 
w szystkiem  szereg niew łaściw o
ści, nękających dotąd ludność 
polską. K rzyw dy zostały usunięte 
i  napraw ione. N astępnie podjęto 
dalsze w ysiłk i nad wzajem nem  
zbliżeniem.

I  od tej przełom owej chw ili 
w idzim y realizację spraw , przez 
la ta  leżących odłogiem. N aw iązu
je się ścisły ko n tak t k u ltu ra ln y . 
Zaczynają się odwiedziny, zaczy
na  się wzajem ne poznawanie. 
S tosunki gospodarcze nab iera ją  
intensywności, zm ierzając do peł
nego w yzyskania ogrom nych mo
żliwości n a tu ra lnych .

W  tym  stan ie rzeczy dochodzi 
do sku tku  konferencja rolnicza 
w W arszaw ie, na  k tó re j ru m u ń 
ska delegacja u jaw n iła  n a jp eł
niejsze zrozum ienie d la  naszej 
in ic ja tyw y  i udzieliła  jej cennej 
pomocy. A  w k ilka  dni później ju 
bileuszowe ta rg i wschodnie s ta ją

się nową, czynną m anifestacją  
w spółpracy. U dział R um unji w 
tych  T argach , liczebnie silny, a  
przez p rzyjazd  odpowiednich 
czynników  szczególnie zaakcepto
w any, jest niedw uznacznym  w y
razem  rozkw itu nowej ery.

Sojusz, zaw arty  na  w ypadek 
wojny, w ypełnia się w artościam i 
pokoju. D okum ent polityczny,

Prezydjum  stołecznej izby przemy
słowo - handlowej w osobie jej prezesa 
b. m inistra Klarnera i dyrektorów S. 
W artalskiego i B. Stypińskiego złoży
ło wczoraj prasie stołecznej obszerną 
relację z odbytego w dn. 4 i  5 b. m. kou 
gresn izb we Lwowie.

Kongres lwowski, któremu przewo
dniczył prezes izby warszawskiej, uwa 
żany jest za

pnnkt zwrotny 
w dziejach samorządu gospodarczego 
Polski. Powzięte uchwały i rezolucja 
wiążą sie ściśle nietylko z licznemi za
gadnieniam i życia gospodarczego, lecz 
również z zagadnieniam i ustrojowemi 
państwa.

Postulaty zorganizowanego w izbach 
samorządu gospodarczego w ybiegają  
daleko poza bieżące troski i doraźne ko 
rzyści. Obok spraw podatkowych, cel
nych, taryfowych, socjalnych itp, kon 
gres lwowski wypowiedział sie za na
daniem

samorządowi gospodarczemu 
bezpośredniego wpływu na bieg spraw  
państwowych, badż w formie delegowa
nia przedstawicieli do senatu, bądź też 
w postaci zm iany obecnego systemu  
parlamentarnego na ustrój korporacyj
ny.

Sfery gospodarsze, przemysłowe, ban 
kowe i  handlowe nie zadawalają sie ro 
lą  kopciuszka w państwie, lecz pragną  
decydującego wpływu na prawodaw
stwo i bieg polityki ogólnowewnetrzuej 
i gospodarczej. Ułożone w tym  duchu 
rezolucje mają sie stać.

platform ą ożywionej działalności 
izb przemysłowo — handlowych w ca
łej Polsce, ich programem na najbliż
szą przyszłość.

przez la ta  przecher,vyw any w ar* 
chiwaeh, nab iera  rum ieńców  i  sta) 
je się m etry k ą  żywego, bujn ie  
rozw ijającego się organizm u. A1 
przy jaźń  przestaje  być frazesem) 
krasomówczym.

Trudno inaczej, jak  ty lko zą 
szczerą radością pow itać tak i o-< 
b ró t spraw y, od daw na leżącej 
nam  na  seren.

Przyjęte przez kongres postanowie
nia są obowiązujące dla wszystkich  
istniejących w Polsce izb, przyjęto je 
bowiem jednomyślnie.

Z przedstawionych przez pp. Klarne 
ra i Stypińskicgo relacyj wynika, iż od 
byty kongres zam anifestował 
solidarność czynników rządowych ze.

sferam i gospodarczeini.
Liczni przedstawiciele resortów rządo
wych z p. m inistrem Kwiatkowskim i 
wicem inistrem  Starzyńskim  na czele 
uczestniczyli w pracach kongresu na  
posiedzeniach plenarnych i  kom isyj
nych..

Kząd pragnie pójść ntPreke potrzei 
bom życia gospodarczego. Wprowadza
jąc ochronę celną rolnictwa, przez zmia 
ne system u podatkowego, przez bar
dziej równomiernie rozłożenie cięża
rów publicznych pragnie uchronić 
przemysł i handel

przed ostateczną pauperyzacją. 
Czynnikowi gospodarczemu rząd 

pragnie nadać szersze, aniżeli dotych 
czas, uprawnienia i  ustawowy wpływi 
w zakresie obchodzących go spraw  

Potrzeby gospodarcze kraju bedą 
traktowane w duchu prokapitalistycz  
nym, wolnym od zgubnego eksperymcn  
towania.

Oświadczenia złożone w tym  duchu 
na plenum kongresu przez p. m inistra  
K wiatkowskiego nabierają tern więk
szej doniosłości, że są one 

wyrazem życzeń 
nietylko całego rządu, lecz również i jo 
go obecnego szefa.

W kształtowaniu sie bieżącej polity  
ki wewnętrznej kongres lwowski ode
gra role czynnika nie powszedniego.

Właściciele domów a odstępne zs lokale
P rzed łu ża jący  sie  n  nas s tan  głodu 

m ieszkaniow ego w ysuw a wciąż n a  po
rządek dzienny kw est je  n ielegalnego
h an d lu  m ieszkaniam i. J e s t  publiczną 
ta jem nicą , iż t. zw. obró t m ieszkaniam i 
w m iastach  odbyw a sie dziś za pom ocą 
sow itych sum , pob ieranych  ty tu łem  
odstępnego, bądź przez lokatom , u s tę 
pującego  lokal, bądź też przez w łaści
ciela domu, udzielającego  swej „zgody" 
na  w prow adzenie sie nowego lo k a to ra  
do jego nieruchom ości.

Zakaz po p ie ran ia  tego rodza ju  od
stępnego przez lokato rów  je s t w u s ta 
wie o ochronie lokatorów  sfo rm ułow a
n y  zupełnie w yraźnie, pow stałe w p rak  
tyce w ątpliw ości czy_ zakaz  ten  dotyczy 
rów nież w  całej rozciągłości w łaścicieli 
domów, ro zstrzy g n ą ł świeżo sąd n a j
wyższy. O to tło  in te resu jąceg o  procesu.

P a u P . w y n a ją ł u p an i Z. lokal pią- 
ciopokojow y n a  roczny okres czasu. 
Czynsz za w y n a ję ty  lokal, określono 
n a  170 zł. m iesięcznie, a niezależnie od 
tego kom ornego w płacił w łaścicielce 
dom u przed w prow adzeniem  sie 7.000 
zł., ty tu łem  odstępnego. W  ja k iś  czas 
później p an  P . op ie ra jąc  sie na  a rt. 10 
ustaw y o ochronie lokatorów  zakazu ją  
cym po b ie ran ia  odstępnego i u z n a ją 
cym  tego ro d za ju  um ow y za nieważne, 
w ystąp ił przeciw ko p. Z. do sądu  okre 
gowego o zw rot w ym ienionej kw oty
7.000 zł. W yrok iem  ostatecznym  sądu 
apelacy jnego  p re te n s ja  p an a  P. została 
w eałośei uw zględniona.

W łaścic ie lka  dom u niezadow olona 
z powyższego w yroku  odw ołała sie ze

Plan tac je  tytoniu w Polsce .
W edług o sta tn ich  danych, opraco

w anych przez dyrekcje  M onopolu Tyto 
niowego, w ro k u  1028 znajdow ało sie w 
Polsce 48.838 p lan ta to rów  ty ton iu , k tó
rzy  u p raw ia li ty to ń  n a  ogólnym  obsza 
rze 3.821 ha.

Zbiór roczny z tych  p lan tacy j wyno 
sił 6.489.900 kg., co da je  w ydajność 
1.690 kg. z ha.; śred n ia  wielkość p lan ra  
cyj w ynosiła  w ty m  ro k u  782 m ir. 
kw adr. W  porów nan iu  z la tam i ubiegłe 
m i u p raw a  ty to n iu  w Polsce w ykazuje 
sta ły  rozw ój. W  roku  1924 było ty lko

sk a rg ą  k asacy jn ą  do sądu  najwyższo-- 
go. W  skardze te j rzecznik p an i Z. w y
su n ą ł zasadniczą tezą, iż a r t. 10 u staw y  
o ochronie lokatorów  nie dotyczy s to 
sunków  pom iędzy lokatorem  a w łaśel 
cielem  domu, a  stosu je  sie jedyn ie  w  
w ypadku odstąp ien ia  lokalu  przez lo
ka to ra . Jednocześnie pełnom ocnik p Z. 
podniósł, iż wobec zaw arcia  przez s tro 
n y  n a  piśm ie dobrow olnej um ow y co 
do w ysokości kom ornego a rt. 10 u staw y  
nie może wogóle m ieć w te j  spraw ie 
zastosow ania, a  co najw yżej m ożnaby 
tu  m ówić o p rzepisach  kodeksu karn eg o  
o lichw ie, w raz ie  p ob ieran ia  wwgóro 
w anego kom ornego.

In s ta n c ja  k a sa c y jn a  wywodów po
wyższych nie podzieliła i w yrok  zasą
dzający  n a  rzecz p an a  P . od p an i Z.
7.000 zł. zatw ierdziła. W  m otyw aeh wy 
roku  sąd najw yższy  zaznacza, iż a r t. 10 
u staw y  o ochronie lokatorów  m ów i 
n ie ty lko  o poprzednim  lokatorze,_ k tó 
rem u sie p rzyrzeka, lecz i o „innej oso
bie", przez k tó rą  należy przedewszyst-- 
kiem  rozum ieć w łaściciela dom u i jego 
ad m in is tra to ra .

„Pozatem  głoszą m otyw y, należy  
mieć n a  wzglądzie, że ustaw a ta, a w, 
szczególności je j a r t. 10 ma n a  celu za
pobieganie speku lac ji m ieszkaniam i, wo 
bec czego by łoby  niezrozum iałe, g dyby  
pracodaw ca, z ab ran ia jąc  lokatorom  
odstępnego, zezw alał na to  w łaścicielom  
domów".

Orzeczenie powyższe p rzyczyni sią 
do u sta len ia  l in ji ju d y k a tu ry  w spo
rach  na tle  t. zw. odstępnego.

K. KI.

24.107 p lan ta to rów , w roku  1925 cyfra  
ta  zm ala ła  w praw dzie do 22.385, w roku. 
jed n ak  1926 m ieliśm y już  33.460 planta ' 
torów , w roku  1927 naw et nieco w iecej 
niż w następnym , bo 49.246 p la n ta to 
rów. N atom iast obszar p lan tacy j zwiek 
sza sie sla te  z ro k u  n a  rok. W roku 
1924 p lan tac je  zajm ow ały  679 ha (zbiór; 
630.946 kg.), w roku  1925 — 861 ha; 
(859.386 kg., w roku  1926 — 1.555 hm 
(2.330.424 kg.j, w roku 1927 — 2.889 hm 
(4.800.161 kg.).

Iowę zadania izb przetn.-handłowych
w obradach i uchwałach kongresu lwowskiego.
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Racjonalizacja szkoły zawodowej, kronika
Szkolnictw o zawodowe, siln ie  roz

w inięte zagran icą, zn a jd u je  się u  ra s , 
m usim y to  jasn o  i  szczerze określić, 
w zaniedbaniu , w op in ji społeczeństwa, 
naw et w pewnem poniżeniu. Dążnoś
cią i m arzeniem  większości obyw ateli 
je s t pozostawić sw oje dzieci w szko
łach  ogólnokształcących i  dać im  w y
kształcenie wyższe, bez og lądan ia  się 
na  to, czy da m u ono środki b y tu  i ko
rzyści m aterja ln e . Państw o, k tórego 
spraw ą są zadanie oświatowe, posia
dające  możność regu low ania  ich, nie
s te ty  czyni niedużo w k ie ru n k u  odcią
g an ia  młodzieży od pędu do szkół wyż- 
szych, a k ierow ania  ich do szkół zawo
dowych, k tó re  d a ją  możność znacznie 
szybszego zarobkow ania i stw orzenia 
sam odzielnego bytu . Pozatem  społe
czeństwo nasze je s t w danej chw ili za 
biedne, by pozwolić sobie na  kształce
nie ta k  dużej ilości m łodzieży w szko
łach  ogólnokształcących i  wyższych, 
korzystniejszem  byłoby kształcenie w 
szkołach zawodowych, danie zawodu i 
możności zarobkow ania szybko, pracz 
co podniósłby się bezw arunkow o eko
nom iczny ogólny poziom —• a dalsze po 
kolen ia  już  zna jdą  środki i możność 
kształcen ia  swych dzieci w szkołach 
wyższych po podniesieniu się dobroby
tu . Ten s tan  rzeczy panow ał w Mało- 
polsce podczas zaboru, jed n ak  ta  dziel
n ica b y ła  pozbaw iona praem ysłu  i han  
dlu, możnowładztwo urzędów  i  u rzęd
ników  zm uszało do szukania ehleba w u 
rzędzie, w ym agającym  wyższego wy
kształcenia, bez widoków i k a rje ry . W 
stosunkach polskich sp raw a przedsta
w ia się inaczej i do n ich  należałoby do
stosować sposoby i fo rm y kształcenia 
młodzieży, d la  dostarczenia  w saystkim  
dziedzinom żyeia w państw ie pożytcez 
n yeh  i p rzy d a tn y ch  w ykw alifikow a
nych  pracow ników .

S tu d ja  wyższa pozw alają n a  zapo
czątkow anie życia sam odzielnego prze
ciętn ie w 25 roku  życia, podczas gdy 
szkoła zawodowa pozw ala n a  to  już  w 
20 roku  życia, i już  w tern leży niepo
śledn ia  wyższość z p u n k tu  w idzenia za 
■rokowania,szkoły zawodowej nad  wyż 
szą, no ta  bene w dziedzinach, gdzie 
oba sposoby w ykształcen ia  wchodzą 
w rachubę i rodzaj p racy  dzieli się nie 
jak o  n a  wyższy i  niższy prąd . Pozatem  
po każdej szkole po trzebną je s t p ra k ty 
k a  zawodowa, k tó ra  uzupełn ia  w yksział 
cenie, i dopiero stw arza  po je j  odby
ciu ty p  zawodowca, sam odzielny, zdol
n y  do p racy  i życia, do stw orzenia pod
staw y  o rgan izacji społecznej — ro 
dziny.

Forsow anie zatem  szkolnictw a zawo 
dowego średniego ty p u  i poziomu zda
je  się foye p rzy  wzmożonym sposobie i 
tem pie nowoczesnego życia, problem em  
podstaw ow ym , k tó rego  n ie wolno za
niedbać. Są pewne dziedziny życia, w 
k tó rych  średnie  kw alifikac je  zawodo
we nie są zupełnie uznaw ane i w ym a
gane, a pracow nicy  pom ocnicy lub  w y
konaw cy nie m a ją  żadnego przygoto
w an ia  szkolnego fachowego. W  każdej 
dziedzinie, w każdym  zawodzie p raca  
dzieli się na  kierow niczą, pomocniczą i 
wykonawczą. D la  p racy  kierow niczej, 
sam odzielnej w ym agane je s t w ykształ
cenie wyższe, dla pom ocniczej średnie, 
lub  częstokroć żadne.

Tę spraw ę powinno u jąć  państw o 
w p ro g ram  szkół zawodowych, d o sta r
czających średniego i niższego ty p n  
pom ocniczych i wykonawczych sił d la 
w szystkich zawodów i specjalności. Do
tychczas czyni się to  w dziedzinie tech
n iki, d la  k tó re j posiadam y trz y  ty p y  
sekółj wyższe, średnie i niższe (rzem ieśł 
nicze). Inne dziedziny, ja k  np. adm in i
s tra c ja  państw ow a i sam orządow a, 
skarbowość, sądownictwo, ubezpiecze
n ia  bankowość it'd., n ie  posiad a ją  dla 
kształcen ia  sił pom ocniczych szkół zawo 
dowych, a k o rzy s ta ją  z ludzi o połowlcz 
nem i niezupełnem  w ykształceniu  ogól 
nem lub bez żadnego w prost p rzy g o to 
w ania, a uczących się dopiero n a  po
sadzie.

Przez stw orzenie ta k  pom yślnego 
szkolnictw a zawodowego, podniósłby się 
ogólny poziom p racy  we w szystkich  ga
łęziach życia zawodowego, podniósłby 
się rów nież poziom uczelni wyższych,

do k tó rych  szłyby jednostk i napraw dę 
zdolne i m ające a sp irac je  — odciąży
łoby to  rów nież społeczeństwo od nie
potrzebnego i zgubnego b a lastu  n iciu te 
łigen tnego  p ro le ta r ja tu  i hyperpro - 
dukcji um ysłow ej. Szkoły średnie  zawo 
dowe pow inny daw ać możność konty
nuow ania w ykształcen ia w uczelniach 
wyższych, a  szkoły ogólnokształcące 
być zredukow ane do m in im um  zapotrze 
bowania, odnośnie ilości i czasu n a u k i 
Przecież szkoła ogólnokształcąca nie da 
je  żyeiowo nic, je s t ezemś niekom plet- 
nem m im o ogólnego w ykształcen ia i 
g im nastyk i mózgu — a przeciw staw ia 
się w swem założeniu ogólnej nowocze
snej tendencji specja lizacji w każdej

dziedzinie. Pew ne w ykształcenie ogól
ne da je  już  dzisiaj szkoła zawodowa z 
uw zględnieniem  potrzebnych d la  dane
go zawodu nauk. N ie wchodzę w p ro 
g ram y  obecnie is tn ie jący ch  szkół <zawo- 
dowych, k tó re  są w  stan ie  tw orzenia  i 
ew olucji, a k tó re  m uszą przejść  przez 
życie, by eoś skrystalizow ać i  uzupeł
nić. P ro g ram y  są in  s ta tu  uascendi. P o 
w inny  ju ż  jed n ak  w opracow aniu  za
w ierać z  jednej s trony  uw zględnienie po 
trzeb danego zawodu i specjalności, a 
d ru g ie j zaś s trony  daw ać potrzebne, 
lecz nie nadm ierne w iadom ości ogólne, 
potrzebne dla całokszta łtu  w ykształce
n ia  danej fachow ej siły  pracow niczej.

Inż. J .  M

Z działalności ligi morskiej i rzecznej.
Apel ligi do społeczeństw a Zagłębia D ąbrow skiego i Ś ląska

O negdaj pod przew odnictw em  pre
zesa inż. Józefa  K ied ron ia  odbyło się 
posiedzenie rad y  okręgow ej lig i m or
skiej i rzecznej i kom itetu  flo ty  naród o 
wej Z agłębia węglowego w K atow i
cach.

W śród obfitego porządku dziennego 
znalazła się rów nież spraw a zorganizo 
w ania „tygodnia p ropagandy" (Ta za
pro testow ania  przeciwko prow okacyj
nym  w ystąpieniom  niem. m in is tra  Tro 
y iranusa.

W  w yniku  ożywionej dyskusji u- 
chwalono uzgodnić akcję lig i z p ro jek 
tow anym  przez Z. O. K. Z. „tygodniem  
pomorzą", k tó ry  odbędzie się w paź
dziern iku  b. r.

W ychodząc jednak  z założenia, że na 
prow okacje niem ieckie, zagrażające ca 
łości g ran ic  państw a polskiego i pokojo 
wi św iatowem u, społeczeństwo polskie 
w inno w ystąpić z jak na jenerg iczn ie j
szym, ale czynnym  pro testem  ,łiga m or 
ska i rzeczna uchw aliła  poprzeć piękną 
i  p a trjo ty czn ą  in ic jatyw ę robotników  
łódzkich, k tó rzy  zapro jek tow ali akcję 
składkow ą n a  rzecz budow y łodzi pod

w odnej" „odpowiedź T reviranusow i". 
P rzy łącza jąc  się do tej akcji lig a  m or 
ska i rzeczna uchw aliła  kwotę złotych 
25.227.40 (dw adzieściapięć tysięcy dwieś 
ciedw adzieściasiedem  sło tych  40 gr.) 
zebrane w roku  bieżącym  podczas „ ty 
godnia bandery" z okazji 10-leeia odzy 
skan ia  dostępu do B ałtyku , przekazać 
kom itetow i flo ty  narodow ej w W arsza
wie, na  budowę łodzi podwodnej d la  m a 
ry n a rk i w ojennej

Jednocześnie zjednoczone lig a  m or
ska i rzeczna i kom itet flo ty  narodo
wej ap e lu ją  do całego społeczeństwa 
polskiego województwa śląskiego i Za
głębia D ąbrow skiego, by w dalszym  cią 
gu  pop iera ły  akcję rozbudow y flo ty  na 
rodowmj, k tó ra  jest n a jbardz ie j re a l
nym  czynnikiem  rozw oju m ocarstwowe 
go P olsk i Odrodzonej. W szelkie choćby 
najdrobniejsze sk ładk i na  rozbudowy 
flo ty  narodow ej p rzy jm u ją  w szystkie 
oddziały lig i, zjednoczone z kom itetem  
fl. narodow ej. Również w płacać m ożna 
d a tk i n a  ten  cel przez P . O. K. na  kon
to nr. 305.834.

Eehts niedzielnych manlfestacy]
w Zagłębiu.

REZOLU CJA  N IED ZIELN A , 
uchwalona w Będzinie.

Uzupełniając wczorajsze spra
wozdanie, dotyczące m anifestacyj 
urządzonych w Będzinie przeciwko 
zakusom niemieckim, podajemy 
treść rezolucji uchwalonej w obec
ności zgórą 3000 osób

„Zebrani w dniu 7 września rb. 
mieszkańcy Będzina, po wysłucha
niu referatu  dyr. Kaczkowskiego, 
przedstawiciela federacji związków 
obrońców Ojczyzny, wobec drapież
nego wyciągania rąk  niemieckich 
po zachodnie ziemie polskie, ujaw 
nionego w mowie niemieckiego mini 
stra  Treviranusa, odpowiadają: 
„Nie damy ani piędzi polskiej zie- 
mi“.

Stwierdzając, że najważniejszym 
nakazem narodowym wobec wroga 
jest jedność —ślubujemy zjednoczyć 
się pod przewodem zwierzch
nika państw a pana prezydenta Rze 
ezypospolitej i rządu ze zwycięskim 
wodzem walk o niepodległość mar
szałkiem J . Piłsudskim  na czele, dla 
dokonania wielkiej pracy utrzyma-

Dwa zamachy samobójcze
pad 0cłonogiem,

Na torze kolejowym pomiędzy 
Golonogiem i Ząbkowicami miały 
miejsce dwa wypadki samobójstwa.

O godzinie 10-ej rano, rzucił się 
pod koła pociągu 16-letni Ja n  K ru 
pa, uczeń 7 oddziału szkoły pow
szechnej, zamieszkały przy rodzi
cach w Groionogu.

K oła pai’owozu zmiażdżyły mu 
głowę i odcięły rękę. K rupa w dro
dze do szpitala życie zakończył.

Powodem targnięcia się na ży
cie, jak  zeznają rodzice, było to, że 
chłopcu kazano się uczyć.

Drugi wypadek targnięcia się 
na życie, którego dopuściła się G.

Wrzesień
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Wtorek

KALENDARZYK.
Dziś: Bergjnsza P. 
Jutro: Prota i Jacka 
Wschód słońca. 4.6 
Zachód „ 18.6

nia i dalszego rozwoju mocarstwo
wego stanowiska Polski“.

Po uchwaleniu rezolucji zebrani 
odśpiewali -,,Rotę“ Konopnickiej. 
Na zakończenie wzniesiono okrzyki 
trzykrotne na cześć prezydenta Mo
ścickiego i marszałka Józefa Piłsud 
jk iego.

N IW K A  PRZECIW K O  ZAKU
SOM PRUSACTW A.

W żywiołowym proteście całe
go Zagłębia przeciwko zakusom piu 
sactwa na całość granic Rzpliiej, 
wzięła również udział i Niwka.

Po nabożeństwie w kościele, tłu 
my ludzi udały się pod kopiec K o 
ściuszki, gdzie przemówił cło zebra
nych p. Szenk, delegat federacji 
P. Z. O. O.

Po przemówieniu odśpiewano 
„Rotę“ i hymn narodowy, poczem u- 
ch wal ono rezolucję protestującą.

W pochodzie, w którym wzięło 
udział około 1000 osób, niesiono 
wiele transparentów . Zaznaczyć 
trzeba, że w zgromadzeniu prote
stacyjnym brały udział wszvstkie 
w arstw y społeczne-

w RAOsJG

Maskalska z Częstochowy, miał 
miejsce pod lasem gołonowskim.

Maskalska, widząc nadjeżdżają
cy pociąg podbiegła szybko i poło
żyła się na torze kolejowym. Ma
szynista spostrzegł jednak zamiar 
dziewczyny i pociąg w porę zatrzy
mał.

Desperatka, zawdzięczając przy 
tomności maszynisty, doznała tylko 
lekkiego obrażenia ciała.

Jak i był powód usiłowania sa
mobójstwa narazie nieustalone, a 
desperatka wyjawić go również nie 
chce.

R A D I O .
W A R S Z A W A .

W torek, 9 .września.
11.40. P rzegl. p ra sy  k ra j. P . A. T. 

11.58. S ygna ł czasu z W arsz. 12.10. M u
zyka z p ły t gram of. 13..00. Kom. m e
teo r- P o  kom. d. e. muz. gram of. 15.15. 
Kom. gosp. 16.15. M uzyka z p ły t gram of. 
17.10. C hw ilka lotnicza. 17.35. Odczyt p. 
t  „Pojeziorze Brodnickie". 18.00. Konc.

Epul.: W yk. ork P . R. 19.00. Rezm ai- 
ści. Kom. Tow. Zachęty do hodowli 
n i w Polsce. 19.20. G iełda roln. 19.35. 

P ra s . dziennik rad j. 19.50. O pera z p ły t 
g ram of. W  przerw ie progr. na  dzień 
nast. oraz repert. W arsz. T« a t rów 
M iejskich. 20.50. T ransm . z Sali F ilii. 
W arsz. Konc. a ry j i pieśni, w wyk. A. 
D idura. 22.20. Folje ton  p. t.: „B laski i
cienie k ra ju  W schodzącego Słońca". 
§2.25. Kom.: m eteor., polic„ sport.

K A T O W I C E .
W torek, 9 w rześnia.

11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.05. 
K oncert z p ły t gram of. 13.00. Kom. me 
teor. z W arsz. 16 00. Kom. Polsk. Zw. 
Zrz. Gosp. W oj. śl. i kom. te a tru  Polsk.
16.20. P osłuchajcie, dzieci, rad ja . 16.35. 
K oncert z p ły t gram of. 17.35. T ransm  
odczytu z W arsz. 18.00. K oncert popul 
z W arsz. 19.00. Codzienny odcinek po
wieściowy. 19.15. Rozm aitości, progr. 
n a  dzień nast. i kom. harcerskie. 19.25. 
A rty s ta  m alarz : „W Bieszczadach". 
19.50. O pera z p ły t gram of. z W arsz.
22.20. F e lje to n  z W arsz. 22.35. Kom  me 
teor. z W arsz., p rogram  na dzień na
stępny  i nadprogram .

Sodz na 20.15 - 
Adam

DI d u r
O gólna.

(o) P ra g m a ty k a  służbowa dla praco 
wników sam orządow ych. D elegacja ra  
dy naczelnej związków sam orzą.łoycii, 
w. osobach prezesa Popielaw skiego i wi 
ceprezesa Pacholczyka, p rzy ję ta  była 
przez m in is tra  Składkow skiego które 
go p ro siła  o w ydanie w drodze dekretu  
p rag m a ty k i służbowej i przepisów o 
postępow aniu  dyscyp linarnem  pracow 
ników  sam orządowych.

(o) Zakaz wywozu św iń i byd ła  za
granicę. Z powodu pom oru i# zarazy 
św iń zam knięte są dla wywozu św iu 
zagran icę,n iek tóre  pow iaty. I  tak  z Ko 
zienie — woj. kieleckiego nie wolno 
wywozić do AusLrji świń. Z Częstocho 
wy, K ielc, Miechowa, O patow a i San 
dom ierza — woj. kieleckiego, nie woJ 
no wywozić św iń do Czechosłowacji.

Z powodu pryszczycy zam knięte są 
d la  wywozu zw ierząt racicow ych ^do 
Czechosłowacji p o w ia ty :_ Będzin, h :;Q- 
stochowa, K ielce, K ońskie, Miechów, 
Olkusz, Opoczno, Opatów, Radom , W ło 
szczowa i Zawiercie.

Z Kielc.
(k) K rw aw a w alka z opryszkiem .
W czoraj około godz. 5-ej popoł., na 

ry n k u  w K ielcach rozeg ra ła  się k rw a
w a w alka po lic jan tów  z opryszkiem , 
Ignacym  K aczorem , zam. p rzy  ul. o ta - 
row arszaw skiej 55.

N a ry n k u  od dłuższego czasu włó
czył się n ieznany  osobnik, k tó ry  zacno 
w yw ał się skandalicznie. Zaczepiał przd 
cliodniów, w szczynał aw an tu ry  i wy
k rzy k iw ał n a  całe gardło . N a zwróco
ną  m u uw agę przez p o lic jan ta , K aczor 
obrzucił go stekiem  n a jo rd y n a rn ie j
szych wyzwisk. W ówczas po lic jan t 
zm usił go do pó jśc ia  do k o m isa rja tu .

K aczor rzucił się n a  p o lic jan ta  z za 
m iarem  w yrw an ia  m u szabli. W yw ią
zała się w alka. N a ry n k u  pow stała pa 
n ika. Ludzie uciekali, zam ykano skle
py. W  pew nym  momencie policjant 
w yciągnął szablę i uderzy ł n ap as tn ik a  
w szyję. O pryszek n ie  zw racając uw a
g i n a  razy  o trzym yw ane szablą, a tako  
w ał w dalszym  ciągu.

P o lic ja n t poślizgnął się i upadł. Wt" 
dy K aczor zaczął go kopać. P rz y  porno 
cy drugiego  p o lic jan ta  udało się o- 
p ryszka  u jąć  i w sadzić do dorożki.

W  czasie jazdy, opryszek udeizy ł 
p o lic jan ta  w tw arz, wyskoczył z dorob
k i i począł uciekać. , .

P o lic ja n t puścił się w pogoń za n im  
i s trze lił do niego 3 razy . Jed n a  k u la  
ugodziła opryszka w lew ą nogę. W te
dy u jęto  K aczora i odwieziono do szpi

ta la  św. A leksandra  w K ielcach.



Z Sosnowca-
BUDŻET M IASTA SOSNOW cA 

ZATW IERDZONY.
W ubiegłą sobotę, władze woje

wódzkie po uskutecznieniu małych 
poprawek, zatwierdziły budżet Sos
nowca, który swego czasu uchwalo
ny był w dość oryginalny sposób 
przez radę miejską.

Dla obrony budżetu wysłani zo
stali z m agistratu: wiceprez. Jarza, 
dr. Pawełek i p. Sulikowski. W o- 
bradach nad budżetem brali udział: 
wicewojewoda Kroebl i dyr. B. (I. 
Kr., Osuchowski.

Peścig za zuchwałymi złodziejami
z ąbkowic do Łaz.

(s) Kto otrzyma? pożyczki z fundu
szu rezerwowego. Donosiliśmy już o 
podziale funduszu rezerwowego w kwo 
cie 112 tys. złotych, pomiędzy“reilckt;in 
tów, budujących nowe domy. Pożyczki 
z funduszu zasobowego przyznano pp.: 
Baradziejowi, Smoczyńskiemu, Biedne 
mu, Dytremu, Kutkiewiczowe.j, oraz 
Mroezkiewiczowi i Jężykowskiemu.

Z pożyczki B. G. K. przeznaczonej na 
budownictwo pryw atne w bież. roku 
korzystało 38 reflektantów. Ogólna su 
m a udzielonej pożyczki przewyższyła 
kwotę m iljona złotych. Jak i będzie 
kredyt na akcję budowlaną w przy
szłym roku, narazie niewiadomo, nafe 
ży jednak przypuszczać, że nie ulegnie 
on zmianie.

(s) Choroby zakaźne w mieście. Za 
czas od 31.8. do 6.9. b. r. zanotowano w 
Sosnowcu następujące wypadki eho 
rób zakaźnych: dur brzuszny 6 wypad 
ków, płonica 3, błonica 2, odra 2, róża 
2, krztusiec 3, gruźlica 3, jaglica 1, Na 
gruźlicę zm arła 1 osoba.

Odkażono pozatem 7 mieszkań, od 
wszono osób w zakładzie dezynfekcyj
nym 16 osób.

(s) Echa zjazdu fotografów w War
szawie. W  zjeździe fotografów zawodo
wych w W arszawie, jak  się dowiaduje
my, brali z Zagłębia udział pp.: R. Ka 
dzikowski z Dąbrowy i współwłaści
ciel a telier ,Apollo" z Sosnowca, p. L. 
Zylberszlak.

(s) Ku uwadze dyrekcji tramwajów. 
W  ubiegłą sobotę, o godz. 7.45 wiecz., w 
tram w aju zdążającym w stronę Dąbro 
wy m iał miejsce następujący wypa
dek. P rzy nabyciu biletów, jeden z 
pasażerów zapytał biletera.

„Czy pan przyjm ie tego złotego?"
Bileter po obejrzeniu podanego mu 

złotego, otworzył drzwi i wyrzuci? mo
netę na ulicę. Poszkodowany zdziwio 
ny postępkiem biletera domagał się 
zwrotu pieniędzy. B ileter odpowie
dział:

— Złoty wyrzuciłem, bo był fałszy- 
,wy.

Okazało się jednak, że złoty był do 
bry, lecz trochę zgnieciony. Poszkodo 
wany interwenjował w policji, która 
na biletera spisała protokół. Jest nim 
Stefan Garboliński Nr, 62. Możeby tak 
dyrekcja tram wajów pouczyła swych 
pracowników, że cudzych pieniędzy 
wyrzucać nie wolno, gdyby nawet by 
ły fałszywe.

W takim  wypadku należy wezwać 
poliejanta, który sprawę powołany jest 
rozstrzygnąć.

HRABIA 
H0MTE CHRISTO.
397.

Andrzej nie bez powodów tak 
bardzo nastawa! na to ażeby módz 
otrzymać ów numer trzeci właśnie, 
jego okna bowiem wychodziły na ga 
lerję, cały dziedziniec otaczającą, co 
miało, dla osobnika znajdującego 
się w takiem jak Andrzej położeniu, 
ogromne swoje zalety.

Gdy byłego księcia Cavalcanti 
wprowadzono nakoniec do przygoto 
wanego dlań pokoiku, spożył on z 
ogromnym apetytem kurczę, potem 
parę kawałków tortu, wreszcie wy
pił do ostatniej kropelki wino, któ
re okazało się doskonałem.

Po spożyciu kolacji, położył się 
natychmiast spać i zasnął snem tak 
twardym jak  spać może młodzieniec 
la t dwudziestu, choćby' go naw et na
pastowały zgryzoty i niepokoiło 
pnźne  położenie. Co prawda, to 
jeszcze przed spożyciem kolacji ob
myślił on sobie plan, jego zdaniem 
tak dobry, iż zdawał się on gwaran 
tować zupełne bezpieczeństwo. 
Chciał, mianowicie, wstać jaknajra- 
’Biej, a następnie po opłaceniu sowi 
tern. wszystkich rachunków, wyjść z 
hotelu i udać się do lasu, przebyć w 
nim dzień cały i dopiero pod wie

Onegdaj w Ząbkowicach, do skle 
pu Rajzberga złodzieje dokonali 
śmiałego włamania, skąd skradli 
sporą ilość m anufaktury, na ogólną 
sumę 6 tys. złotych.

Po dokonaniu kradzieży sprawev 
ulokowali się wygodnie w jednvm 
z wagonów pociągu towarowego, 
zdążającego do Zawiercia. W  dro
dze jednak zostali zauważeni przez 
służbę kolejową, zeskoczyli więc z 
wagonu, zabierając towar i poczęli

uciekać do lasu w stronę Łaz.
Na przestrzeni Łazy — Ząbkowi 

ce pociąg zatrzymano i puszczono 
się w pogoń za opryszkami, którzy 
widząc, że zostaną dopędzeni, tow ar 
porzucili, sarni zaś zdwoili tempo i 
zniknęli w pobliskim lesie.

Porzucony przez złodziei towar 
zabrano i zwrócono okradzionemu.

Za zbiegami wszczęto poszukiwa
nia.

Podstęp, który się nie udał
Wieścicie i kamionki,  r a t u j e  się przed odpow iedzia lnośc ią ,  

chciał b iednego robotnika w p ak ow ać  do więzienia.
W kamionce obok Zagórza, bę

dącej własnością Kazimierza Pie
truszewskiego, w której pracowało 
kilku robotników, wydarzył się 
wstrząsającym wypadek.

Podczas wydobywania kamie
nia, osunął się olbrzymi głaz, grze 
biąc pod sobą robotnika ś. p. Toma 
sza Kocota. Kocot osierocił zonę i 
czworo dzieci.

Na wieść o śmierci swego robot
nika, Pietruszewski, jako właściciel 
kamionki nierejestrowanej i pro
wadzonej bez zachowania jakichk'1 
wiek przepisów bezpieczeństwa, 
zorientował się, co mu grozi i sporzą 
dził ad hoc umowę, wyłudzając pod
pis od robotnika Chojowskiego, iż 
on-to przyjął odpowiedzialność za 
kierownictwo robót na siebie.

Chojowski, niemniejący czytać, 
a umiejący ledwie się podpisać, pod 
stępną umowę podpisał.

\

Tak więc Pietruszewski, umyw
szy" ręce po śmierci jednego robotni
ka, sądził, że drugiego pchnie do wię 
zienia!

Omylił się jednak pan P ie tru 
szewski. Sąd okręgowy w Sosnow
cu uznawszy go winnym zadania 
śmierci ś. p. Kocotowi, skazał go na 
miesiąc więzienia.

W ym iar kary, wydawałoby się 
niewspółmierny w stosunku do wi
ny, jest oparty na kodeksie karnym, 
który niestety tak niską karę prze
widuje dla tego rodzaju przestęp
ców, boleśniejszą karą będzie jed
nak odszkodowanie dla rodziny, któ 
re ponosi -winowajca.

W  tym wpadku sąd niew ątpli
wie przysądzi dożywotnie utrzym a
nie wdowie po ś p. Kococie i je j dzie 
eioan, z wypchanej kiesy P ie tru 
szewskiego.

K in o - T e a t r„ l i  r a ź !
Dawniej Kino-teatr

„U C IE C H A ” 
Dąbrowa Córnicza, 

3-gc Maia 14

■r D ziś i d n i n a s te p n e

Rozkosz zemsty
W y ra f in o w a n y  o d w e t z le k c e w aż o n e g o  m ę ż c z y zn y  

W  golach g łó w n y ch :
—  H r. A g n e s  E s te rh a z y — D a isy  D o ra ,  G u s ta w  D iessl.—

K in o

„iawe!"
w Sielcu

o b o k  k o śc io ła  
Te!. 7-65.

D z iś!!! D z iś ! !! 
W ie lk i film  se n sa c y jn o  sa lo n o w y  j j . t.

SZAFIR LADY ROCHESTER
W  ro li g łó w nej: R a ls to n

N a d p ro g ra m  n a  scen ie  w y s tę p y  B O S K O  w  sw o im  
p ro g ra m ie  c z a ro d z ie jsk im .

czór zajść do jakiejś wiejskiej stoją 
cej na uboczu chaty z prośbą o goś
cinność, tam nabyć odzienie parob
ka, przebrać się w nie, i już jako wie 
śniak przekradać się aż do granicy 
belgijskiej. Gdyby się to udało, za
pas brylantów i kilkanaście tysięcy, 
jakie mu pozostały w pugilaresie,

fwarantowały mu na wolnej ziemi 
lelgów beztroskliwy żywot, aż do 

nowej jakiejś o pomyślnym* wyniku 
operacji.

Dlatego to, mimo znużenia, An
drzej zasnął natychmiast, jak tylko 
przyłożył głowę do poduszki.

By się zbudzić jaknajwcześuiej, 
nie kazał zamykać okienic, drzwi 
tylko zaryglował starannie, na sto
liku zaś przy łóżku stojącem poło
żył nóż, którego hart i ostrze znał do 
skonale, a który go nie odstępował 
nigdy.

O godzinie siódmej rano, An
drzej obudzony został jasnym i pro
mieniami słońca, padającym i wprost 
na jego twarz.

W każdym mózgu prawidłowo 
działającym, myśl główna daje zoać 
o sobie natychmiast po obudzeniu 
się organizmu.

To też Andrzej nim otworzył o- 
czy jeszcze — już wiedział, że spał 
za długo.

Momentalnie.jwięc wyskoczył z 
łóżka i podbiegł ku oknu, by ujrzeć... 
żandarma, przechadzającego się po

dziedzińcu.
— Po co tu  żandarm? — pomy

ślał Andrzej wtedy.
Lecz natjmhm iast odpowiedział 

sam sobie na pytanie to z przedziw
nym spokojem i rozsądkiem: — zan 
darm w hotelu nigdy dziwie nie po
winien; niema się więc nad czem z-a- 
stanawiać; zato ubierać się należy 
jaknajprędzej.
■ I  młodzieniec ubrał się z szybko 

ścią nadzwyczajną, co ujawniało, 
iż nie zatracił on bynajm niej swych 
przyrodzonych zalet, mimo Lo, że od 
paru  mi esięcy miał pokojowca.

Zanim się ubiorę, ów żandarm 
pójdzie sobie niezawodnie — mono
logował dalej Andrzej do siebie — 
a wtedy wymknę się do lasu.

N iestety jednak- Nie tylko pier
wszy żandarm nie odszedł, ale na
wet zjawił się drugi, k tóry przy 
drzwiach wyjściowych stanął, gdy 
trzeci na koniu i z karabinem w rę
ku stróżował po drugiej stronie dzie 
dzińea. Nie mogło ulegać wątpliwo
ści, iż od frontu hotelu pilnowała 
straż w niemniejszej sile.

— To za mną pogoń! — wpadł 
odrazu na tra fn ą  myśl Andrzej — 
źle. do djahła!....

Trudno się dziwić, iż w tem po
łożeniu bladość okryła jego twarz. 
Niespokojnem okiem rzucił dokoła...

Z pokoju wyjść można była; albo 
na korytarząalbo też na ganek, ob

(s) Pod kołami samochodu. Ouegdaj, 
Anna Kołodziejczyk na ul. Małachow
skiego wpadła pod koła samochodu, 
prowadzonego przez szofera Kazimie
rza Lisowskiego, zam. przy ul. Poczto 
wej nr. 1.
Kołodziejczykowa doznała ciężkiego u 

szkodzenia głowy i w stanie n i e p r z y 
tomnym przewieziono ją  na kuracją 
do szpitala na  Pekinie.

(s) Kradzieże. Onegdaj w nocy zło 
dziej dostał się do szopy przy korcie 
tenisowym, skąd skradł kilka par o- 
buwia, wartości 140 zł.

— Stanisławowi Kutkowi, zam. przy 
ul. Targowej nr. 3, skradziono garn i
tu r  męski, wartości 180 zł.

Z Będzina.
(b) Posiedzenie rady m iejskiej. Dnia 

10 t. j. w środę, godz. 8-ej wiecz. odbę
dzie się posiedzenie rady  m iejskiej z 
następującym  porządkiem obrad: wy
bór 2 członków i 2 zastępców do okrę
gowej kom isji wyborczej; wybór po 3 
członków i 3 zastępców do 15 komisji 
obwodowej sejm u i sei.ntu; konwertowa 
nie pożyczek zaciągniętych w polskim 
banku kom unalnym  w 1919 i 1929 roku? 
uchwalenie s ta tu tu  za korzystanie z u- 
rządzeń rzeźni m iejskiej, uchwalenie 
s ta tu tu  o dopłatach drogowych, uchw. 
s ta tu tu  o podatkach hotelowych, uchvva 
lenie sta tu tu  za korzystanie z miejsc 
targow ych i reasum pcja uchwały rady  
m iejskiej z dnia 10 lipea 1920 r. w spra 
wie rem ontu sali gim nastycznej to w. 
„Hakoach".

(b) Zjazd i zawody straży ognio
wych. D nia 14 t. j. w niedzielę odbę
dzie się zjazd i zawody straży ognio
wych powiatu będzińskiego.

Program  zjazdu zapowiada: godz.
8-a rano — zbiórka na placu ćwiczeń 
przy ul. M ałobądzkiej; godz. 9-a msza 
św. w kościele parafjalnym ; godz. 10.30 
— przemarsz ulicam i m iasta, poczcm 
dekoracja m edalam i zasłużonych 
członków; godz. 11 — defilada; obiad i 
na zakończenie zjazdu pokazy drużyn 
żeńskich i zawody straży grup 2 3 i 
4-ej.

Z Czeladzi
(c) Zebranie. Dnia 14 bm. tj. w nie

dzielę o godz. 2.15 w pierwszym term i
nie, a  godz. 315 w drugim  term inie od
będzie się zebranie plenarne członków 
stowarzyszenia młodzieży polskiej mę
skiej na P iaskach w lokalu szkoły pow 
szechnej przy ul. Kościuszki.

(c) Posiedzenie rady  miejskiej. N a 
porządku dziennym dzisiejszego posie 
dzenia rady  miejskiej znajduje się 15 
spraw. Załatwienie ich można się spo 
dziewać tylko w zgodnej atmosferze, 
czego dotychczas nie było. Członko
wie rady  miejskiej zostali zawiadomię 
ni, iż wydz. pow. na posiedzeniu w. 
dniu 6 sierpnia 1930 postanowił uchwa 
łę. rady m iejskiej m. Czeladzi z dnia 
1.7. rb. o wyrażeniu votum n ieu ; rości 
burm istrzom  Piwowarowi, uchylić i 
ogłosić za nieważną oraz wobec niedo 
puszczenia do obrad rady  w dniu 26 
7. r. b. przez niektóre kluby, wezwać ra  
dę do spełnienia norm alnych oko wiąz 
ków.

serwowany w tej chwili nietylko 
przez żandarmów,ale i przez setki 
gapiów, którzy w yrasta ją  jak  z pod 
ziemi w podobnych wypadkach.

— Zginąłem — była druga myśl 
Andrzeja.

I  rzeczywiście, dla człowieka w 
takiem jak  A ndrzej położeniu, u wie 
zienie było równoznaczne z  sądem 
przysięgłych, wyrokiem, no i gilo
tyną.

Na moment porwał się za włosy, 
drgając konwułsyjnie.

Na myśl o tem wszystkiem mo
gło, istotnie, ogarnąć szaleństwo.

Ludzie typu  Benedykta nie u le
gają jednak tak  łatwo.

Więc też niewyraźny uśmiech 
w ykwitł wkrótce na tw arzy zbrod
niarza. Spojrzał przed siebie, pod
szedł do biurka, na którem się zna j 
dowały przybory piśmienne, usiauł 
wziął pióro do ręki, a następnie na
pisał następujących kilka wierszy:

— „Nie mam wypadkowo czem 
zapłacić za numer i kolację, jako 
uczciwy jednak człowiek pozosta
wiam szpilkę z szafirem, wartości 
przewyższającej z pewnością wielo
krotnie sumę należności- Za dwa, 
trzy  dni najdalej przyjadę, ażeby 
szpilkę wykupić i uregulować z pro
centem rachunek. Dla uniknięcia 
wstydu, wyszedłem o świcie. Proszę 
mi to darowaś“«

c. d. n.
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Z Zawiercia.
(z) Wiec i pochód protestacyjny od

był sic w niedziele staraniem powiato 
,wego zarządu federacji P. Z. O. O., w, 
związku z wystąpieniam i niemieckiego 
m inistra Treviranusa, godzącymi w ca 
łość naszych granic. W iec w domu lu  
dowym rozpoczął się o godz. 12.30, któ 
ry  zagaił prezes federacji p. inż. Sowiń 
ski. Przem awiał p. Mazur, dyrektor se 
minarjum z Sosnowca, podkreślając, 
że w sprawach dotyczących obrony na 
szych granic nie ma w Polsce różnic 
w zapatrywaniach ani walk partyj
nych. Po przemówieniu p. Mazura od 
czytał rezolucją p. Janik, b. prezydent 
m. Zawiercia, poezem udano się przed 
starostwo, gdzie pełne temperamentu 
przemówienie w ygłosił p. starosta Ko 
nopacki zaintonowawszy pieśń ..Je
szcze Polska nie zginęła". Po przemó 
wieniu starosty udał się pochód przed 
płytę Nieznanego Żołnierza, gdzie wy 
głosił przemówienie p. Badowski, po
czerń odśpiewano „Rotę". W  wiecu i 
w pochodzie wziął udział parotysięczny  
tłum, składający się z przedstawicieli 
wszelkich ugrupowań politycznych.

Zastanawiająca pobłażliwość dyrekcji kolejowej
w Radomiu.

Z m agazynu do m agazynu, czyli karjera p. Kowalika.

Skradziono m i 6 b. m. w podwórzu 
Kas. Chor. rower czarny firm y „Łucz
nik" Nr. rejestr. 1072 Zawiercie. 40 zŁ 
nagrody zapłacę temu kto wskaże zło 
dzieją, gwarantując dyskrecję J. Anto 
niczym, Kupiecka 4.
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(z) Repertuar kin. Kino Stella So 
płow ieck i teatr „Arlekin" z rewją p. t.: 
„Zagłębie szaleje". Kino Apollo: „Arka 
Noego".

N IE SP O D Z IA N K I ZOOLOGICZ
N E  PODCZAS UPAŁÓW .

Podczas ostatnich upałów w An- 
glji powstało zaciekawienie, jak się 
wobec nich zachowują zwierzęta, 
znajdujące się w londyńskim ogro
dzie zoologicznym, a obserwacje na 
ten temat zawierają wiele zdumie
wających niespodzianek.

Małpy wszelkiego rodzaju wy
glądają, jak gdyby przedrzeźniały 
ludzi, cierpiących od nadmiaru górą 
ca. Rozkładają się w cieniu, są rie- 
ruckome, nie myślą o zalotach nie 
śledzą z chciwością, czy im przynosi 
się już jedzenie, lecz tęsknią do chwi 
li, kiedy dozorcy urządzają im

tu sz  z  s ikaw ek
i powracają zmoczone do swoich 
domków.

Niedźwiedzie, kangury, koty i 
wogóle większość mieszkańców me- 
nażerji, są jak sparaliżowane. Nie
dźwiedź brunatny leży na grzbiecie, 
z nogami opartemi o ścianę.

Słoń wachluje się bezustanku 
trąbą, z której puszcza silny prąd. 
powietrza coraz to na inną część cia
ła, a gdzie może zbiera wszelkiego 
rodzaju śmiecie i kładzie je sobie 
na grzbiecie, aby utworzyć warstwę 
izolacyjną.

Najszczęśliwsza  
jednakże istota z całej menażerji 
jest podczas upałów mieszkaniec 
podbiegunowy, biały niedźwiedź. 
Rozkoszuje się w samo południe pro 
mieniami słonecznemi i ani myśli 
używać przygotowanej dla niego ką 
pieli.

Jaka może być przyczyna tego 
zjawiska? Oto chyba ta, że zwierzę
ta tropikalne znają niebezpieczeń
stwa gorąca, a nie zna ich biały nie
dźwiedź, który naodwrót debrze 
jest obznajmiony ze ziemi stronami 
zimua i w menażerji, począwszy od 
jesieni, objawia taki wstręt do ką
pieli, że około Bożego Narodzenia 
jest jednem z najbrudniejszych 
zwierząt w całym ogrodzie zoolo
gicznym.

Zycie gospodarcze
GIEŁDA.

Warszawa, 8.9. 
W arszawa Doi. 8.89 i pól 
N ow y Jork 8.908 
Londyn 43.34 
Paryż 35.02 
W iedeń 125.90 
Praga 26.46 
W łochy 46.72 
B elg ia  124.45 
Swajearja 173.00 
H olandia 358.95 
Berlin 212.42
Doi. War. pr. obrt. 8.89’/*
5-cio proc. Poż. Dolarowa zł. 59.5 
5-cio proc. Poż. Konwer. zł. 55.50 '
4-ro proc. Poż. Inwest. zł. 113.00 
4 i pół Ziemskie Kreddyt. zł. 57.25 -  

56.50
Tendencja niejednolita.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
„ Poznań, 8.9.
Otręby żytnie 12.25 — 13.25 

Reszta notowań bez zmiany. 
Usposobienie spokojne.

Dziwne wydaje się stanowisko 
dyrekcji państw, kolei w Radomiu 
w stosunku do niektórych swych 
pracowników.

Publiczną jest tajemnicą, że do
raźna rewizja stanu materjałów, 
znajdujących się na składzie głów
nego magazynu zasobów st. Radom, 
wykryła niedawno temu brak mate- 
rjałów na sumę 28.090 zł.

W rezultacie rewizji postanowio 
no zarządzić usunięcie adjunkta 
Marcina Kowalika z zajmowanego 
stanowiska magazyniera, który 
dzięki różnym manipulacjom, pole
gającym zwłaszcza na wydawaniu 
kolejarzom węgla z wielkremi bra
kami, naraził kolej na ogromne stra. 
ty, gdyż wkońcu okazał się brak na 
składzie węgla w ilości 1190 korcy.

Zdawałoby się, że karjera pana 
adjunkta była skończona, i władze 
kolejowe oceniły jego wartości mo
ralne, stało się jednak inaczej.

Adjunkt Kowalik został jedynie 
przeniesiony „za karę“ do... maga

zynu — tym razem ubraniowego.
Dziwili się temu wszyscy, nie 

dziwił się temu jodynie Kowal'lc, 
który cieszył się szczególncmi łaska
mi swych przełożonych.. Dziwnem 
też wszystkim się zdawało, że p. Ko 
wałikorwi wystarczała pensja, którą 
pobierał według 10 st. sł. na co
dzienne zakrapianie się wódeczką z 
kolegami, a nawet na kupienie ład
nego mająteczku w Bieliszce pod 
Radomiem.

Obecnie nie dziwi się nikt. Po • 
stwierdzeniu braku materjałów o- 
dzieżowych na sumę około 30-000 zł., 
oczy ’wszystkim się otworzyły i nikt 
nie wątpi, że poprzednie manipula
cje węglowe p. Kowalika, a następ 
nie odzieżowe mogły przysporzyć 
mu pieniędzy nietylko na hulaszcze 
życie, ale i na kupno majątku.

Komentarze zbyteczne, — jesz
cze tylko jedno pytanie:

Do jakiego magazynu przejdzie 
teraz p. adjunkt Kowalik?

Tragedia trzech akrobatelc,
Straszliwa zemsta elektrotechnika.

W sławnym amerykańskim cyr
ku wędrownym „Gloria“, bawiącym 
obecnie w Columbus, rozegrała się 
w tych dniach

s tra sz liw a  traged ja , 
której ofiarą padły trzy młode i pięk 
ne siostry, akrobatki Betson. Oto 
bliższe szczegóły tej afery, która w 
prasie amerykańskiej rozeszła się 
głośnem echem.

Od dłuższego czasu o względy je 
dnej ze sióstr Anny ubiegał się 27- 
letni elektrotechnik, Ferdynand Su- 
rey. Ale dziewczyna, której hołdują
cy alkoholowi i prowadzący rozwią 
złe życie mężczyzna zupełnie się nie 
podobał, zachowywała wobec jego 
zalotów

chłodną rezerw ę.
Surey mimo to nie tracił nadziei i 
w dalszym ciągu nagabywał Annę.

Pewnego dnia, gdy akrobatki 
znajdowały się właśnie w swej gar
derobie i, przebierając się były w 
negliżu, wtargnął tam Surey, pozwą 
łając sobie na brutalne i nieprzyzwoi

te żarty. A rtystki odniosły się w tej 
sprawie do dyrektora cyrku, który 
też natychmiast usunął Sureya

Surey, który miał opuścić swą 
posadę, postanowił

zem ścić się  
na dziewczynach. Gdy nikogo nie 
było w cyrku, załączył on trzy trape 
zy stalowe do silnego prądu elektry
cznego. Gdy dziewczęta, wykonywa 
jąc karkołomny program, zbliżały 
się już do końca swego numeru, za
łączył nagle elektrotechnik prąd. Ze 
straszliwym, krew w żyłach mrożą 
cym okrzykiem runęły akrobatki na 
dół i wszystkie trzy

p o n io sły  śm ierć na m iejscu  
Korzystając z paniki, zdołał zbro 

dniarz uciec. Lecz niebawem ujęto 
go. Na policji korzystając z chwilo
wej nieuwagi przedstawicieli władz 
bezpieczeństwa, chwycił leżący na 
stole rewolwer, który mu właśnie 
przed chwilą odebrano i celnym 
strzałem, wymierzonym w skroń, po 
zbawił się życia.

Pierwszorzędna Restauracja
iijlggglP
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w Sosnowcu, ui. 3 maja 8, iel. 9-01.
Pod kierownictwem Wacława Jakubowskiego

9

W yśmienita k u c h n ia  Zimne i gorące zakąski

Śniadania o  Obiady ❖  Kolacje
Piwnica bogato zaopatrzona w pierwszo- 

— rzędne gatunki trunków. —
: Wszelkie piwa oraz oryginainy pllzner z beczki. :

W najbliższym czasie zarząd Restauracji „SAVOY* 
przystąpi do urządzenia wykwintnej restauracji 
------------ podziemiach kina „Udziałowego*. — —

w

Ogłoszenie o licytacji.
Na zasadzie art. 52 i  53 U staw y z 'dnia 19 m aja 1920 r. o przymusowein 

ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. Nr. 44, podaje się do publicznej 
.wiadomości, że dnia 23.9.1930 r. o godz. 10-ej w Zawierciu przy ul. Ogrodowej 
odbędzie się licytacja  w I  term inie ruchomości składających się z maszynek 
do robienia siatek drucianych i w  II term inie — z liny  do pługa parowego — 
razem oszacowanych na zł. 3.100, należących do firm y „St. Rudowski i S-ka“ 
na pokrycie należności Powiatowej K asy  Chorych w Sosnowcu.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licy tacji od godz, 10-ej, spis zaś ta
kowych codziennie od 8 do 10 u Okręgowego Egzekutora Powiatowej K asy  
Chorych w Zawierciu.

Zawiercie, dnia 2.9. 1930 r,. OKRĘGOWY EGZEKUTOR
Pow iatow ej K asy Chorych w Sosnowcu 

(podpis nieczytelny).

Kina „ C z w a r t a k *  Kielce
Dziś otwarcie sezonu jesiennego 

1930-31 Wspaniały film
Królowa jego Serca
________W roli gł. Liana Haid________
Na srenie wiel-a rewja artystyczna 

słynnego zespołu Staniewskich.

Ze sportu.
Echa 10 lecia K. S. „Brynica",

F inał turnieju piłkarskiego Rryni- 
cy rozegrany będzie przy zielonym sto 
liku wydz. gier i  dyscypliny. gdyż 
mecz „Zagłębie" — „Sarmacja" przy 
stanie 1 :1  został rozwiązany na po
czątku II  połowy. Inne wyniki: „San 
macja" — „Brynica" 3 :2; „Zagłębie" - - 1  

„Policyjny" 4 :1; „Brynica" — „Poli-. 
cyjny" 4 :0.

Mistrzostwo okręgu kieleckiego prze
sądzone na korzyść K. S. Warta 

Zawiercie.
W  niedzielę, odbyły się dalsze roz

grywki w Radomiu o tytu ł mistrza wa 
jewództwa kieleckiego m iędzy sosno
wiecką V ictor ją i  radomskim K. S. Ra 
dom z wynikiem  1:0 na korzyść rado- 
miaków, wobec czego forowana ogólnie 
na pierwsze m iejsce drużyna Y ictorji 
po porażce w Zawierciu i w Radomiu 
stanęła na ostatniem miejscu. Ilość 
zdobytych punktów przedstawia się 
obecnie następująco: 1 miejsce K. 3. 
W arta — Zawiercie — 4 gry — 5 pun 
któw (13:10 bramek), 2 miejsce K. S. 
Radom — 4 gry — 4 punkty (4:8 bra
mek), 3 miejsce K. S. V ictorja Sosnol 
wiec — 4 gry — 3 punkty (9:8 bramek). 
W obec powyższych rezultatów m i
strzem województwa kieleckiego zosta' 
ła  zawiercka Warta, który w najbliż 
szą niedzielę przystępuje do rozgrywki 
o wejście do lig i w Krakowie z krakow, 
skim W. K. S. W awel. W tąże niedzie
lę odbyły się zawody w Zawierciu mię 
dzy zawiercką W artą i  sosnowieckim  
K. S. Sosnowiec z wynikiem  3:3 (1:3), 
Gra na ogół ospała, do przerwy prze
waga Sosnowca wskutek osłabionego 
zespołu W arty, po przerwie gospoda
rze opanowali boisko wyrównywująo  
wyniki.

Czy wiecie ż e . . .
...dekretem  królew skim  książę  

W a lji m ianow an y zosta ł m or szał* 
kiem  lo tn ictw a.

...20-letni sy n  w szechw ładnego  
d yk ta to ra  R o sji, S ta lin a , bez w ied zy  
ojca ożen ił się  z  pew n ą  kraw cow ą i 
za  karę zesłan y  zosta ł na K aukaz.

...w  jedn em  z  m iasteczek  •na A - 
lasce znaleziono s ta ro ży tn y  rękopis, 
pochodzący z  I I  w ieku. J e s t  to n a j 
s ta r s zy  dokum ent rękop iśm ien n y  
zn a lezion y na kontynencie am ery -< 

kańskim .
...w czasie prób  now ej sz tu k i w  

n ow ojorsk im  tea trze  m u rzyń sk im  
zm arło nagle dw óch aktorów , któ
r z y  kolejno pow ierzone m ieli sobie  
role zbrodn iarza , ginącego na krze
śle elek trycznem . Podobno rola ta  
w yw a rła  tak  w strząsa jące  w rażen ia  
na ob yd w u  ak torów ,że zm a rli w sku  
tek  silnego w strzą su  nerw ow ego.

...w L iverp o o lu  ta m te jsza  gm ina  
kato licka  p rzy s tą p iła  do bu dow y  
w ie lk ie j św ią ty n i, k tóra będzie mo
gła pom ieścić  10.000 w iernych , a
k tó re j koszt b u dow y w yn iesie  3
m iljo n y  fu n tó w  sterlin gów , c zy li o- 
koło 130 m iljon ów  zło tych .

...w sku tek  fa li w ielk ich  upałów , 
ja k a  n a w ied ziła  osta tn io  A n g lję , w  
w ielu  ta m te jszych  fabrykach  robot 
n icy  pracu ją  w  kostjum ach  kąpie
low ych.

...w  po łu dn iow ej A fry c e  w  osta t 
nich czasach od k ry to  ty le  p ó l d ja- 
m entow ych , że rząd  w  obaw ie przed  
g w a łto w n ym  spadk iem  ceny djam en  
tów , ogran iczył ich sprzed a ż, maga. 
zyn u ją c  o lbrzym ie  za p a sy  djam en- 
tó w  i w yp u szcza ją c  na ryn ek  n ie
zbędne ilości.

...w  czasie m asow ych  rew iz ji,  
przep ro w a d zo n ych  p rzez  p o lic ję  no 
w ojorską  w  ta jn ych  dom ach g ry , 
skonfiskow ano około 5 m iljon ów  do 
larów  w  gotów ce.

...japoń ski lo tn ik  T oszichava , 
k tó ry  20 sierpn ia  rozpoczął lo t z  
N iem iec do J a p o n ji, w  dniu 29 s ierp  
nia, c zy li  po  dziew ięciu  dniach lotu, 
w ylą d o w a ł w  Osaka.

...iv ciągu ubiegłego roku w "An-  

g lji  zarejestrow ano  4.9S0 zam achów  
sam obójczych .

...na dw orcu  w e F rankfurcie  nad  
M enem  w ybu ch ł g ro źn y  pożar, któ  
r y  s tra w ił część sk ładów  kolejo
w ych .
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FANTASTYCZNE BOGACTWA 
ŚWIĄTYŃ PERSKICH

Od najdawniejszych czasów ist
nieje wiele legend o niezliczonych 
skarbach, znajdujących się w świą
tyniach perskich^ Dotychczas jed
nak nie udawało się stwierdzić, co 
w tych legendach odpowiada rze
czywistości, a co jest tworem fan
tazji. Dostęp bowiem do świątyń 
perskich zakazany był europejczy
kom pod

karą śmierci
x x z pośród persów nieliczni tylko 
mieli możność widzieć wszystkie 
skarby, spoczywające od wielu wie 
ków w skarbcach i podziemiach 
świątyń. rI o tez gdy królewska aka- 
demja sztuki w Londynie powzięła 
zamiar urządzenia wielkiej wysta
wy sztuki perskiej, podjęto na dwo
rze obecnego władcy Persji, Riza- 
K hana energiczne zabiegi o pozy
skanie na tę wystawę pewnej przy 
najm niej ilości eksponatów z pomię 
dzy skarbów, przechowywanych w

świątyniach perskich.
1 oto Riza-Khan, który żywo za 

interesował się wystawą londyńską, 
postanowił dokonać wyłomu w wie
lowiekowej tradycji i udzielił dele
gatowi królewskiej akademji, pro
fesorowi A rturow i Pope pozwolenia 
ni zwiedzenie wszystkich bez wy

jątku świątyń na obszarze całej 
P ers ji i dokonywanie zdjęć fotogra 
ficznych znajdujących się tam dzieł 
sztuki.

Plon, jaki prof. Pope przywiózł 
ze swej wyprawy do Persji, w po
staci 1500 fotografji daje w orzy- 
bliżeniu pojęcie o wręcz

fantastycznych skarbach 
św iątyń perskich. Poza wspaniałe- 
mi niemającemi sobie równych ko
lekcjami drogich kamieni i dyw a
nów .jest tam olbrzymia ilość wszel
kiego rodzaju dzieł sztuki staroper j 
skiej. Już  same fotograf je tych skar 
bów będą nielada atrakcją w ystaw y1 
londyńskiej.

t -

„Szw afearskia CorzEóa 
S to la" (z marką Kogut*) 
aą stosowane przy cho- 
robaah ti- ląd k a , kś?zek, 
obstrukcji 1 kamEsni

v . s w s  carsk i*  S e r z k 'e  Zioia” 
są naturalnym łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów t r a w ie n ia  ( c-zEa- 
ł a j c c y m  p r z a d w k o  otyłoScl

CZO PK I H EM O R O ID A LN E 
„V aricol“ (z kogutkiem ) 

U suw ają  ból, pieczenie, swędzenie, 
krw aw ienie, zm niejszają  guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

S w ę d z e n i e  c i a ł a  o r a z  w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  -w y rzu ty  s k ó r n e  u s u w a

KREM LAIN-AGE
x kogutkiem 

J e s t  to  i d e a ln y ,  n i e s z k o d l i w y  k o 
s m e ty k ,  u s u w a j ą c y  w a d y  n a s k ó r 
k a  t a k  u d o r o s ły c h ,  j a k  i u d z ie c i .  

R. M. S p r .  W e w n  Nr. 5334.

7 jdja radej „wampirzyc#
P o  ta jem n iczy m  z g o n ie  d w u  m ę ż ó w .

Trzeci m ą ż  zabił ją i siebie.
Przed paru dniami Nowym Jor

kiem wstrząsnęła niezwykła tra- 
gedja.

Oto niejaki Eugenjusz Van Clief 
zastrzelił swoją 35-letnią żonę, sła
wną z piękności i z awanturniczego 
życia, a znaną pod nazwą „rudej 
wampirzycy", a potem sam sobie 
odebrał życie.

Zamordowana wsławiła się przy 
godamii, jakie miała z dwoma po
przednimi swymi mężami.

Po sensacyjnym  procesie roz
wiodła się z pierwszym, Johnem 
Mac Aveyem, a w dwa lata wyszła 
za Glenna Kirkwooda, operatora 
weterynaryjnego, którego przed 
dwoma la ty  znaleziono 

martwego ze sztyletem w sercu.
W ydawało się jasnem, że mor

derstwo popełniła jego żona, posta
wiono więc ją  przed sąd, ale pod
czas rozpraw y potrafiła  się wykrę
cić od kary, twierdząc, że małżonek 
jej chciał sobie odebrać życie, że 
ona próbowała mu wyrwać sztylet, 
a w ciągu walki Kirkwood upadł 
tak  nieszczęśliwie, że wbił sobie broń 
zabójczą w samo seree.

„Ruda wampirzyca" została za
tem uwolniona, a obecny na proce
sie Van Clief,

tak się zachwycił
rzekomo bohaterskiem jej zachowa
niem się, że oświadczył się o jej rękę 
i został przyjęty.

Co do przyczyny, która popchnę 
ła go obecnie do morderstwa i samo 
bójstwa, to nie ulega ona żadnej 
wątpliwości. Van Clief bowiem, na 
parę dni przed strasznym czynem, 
był w pewnej redakcji nowojorskiej 
i opowiedział,

iż żyje w ciągłej obawie, 
że żona go zamorduje, że przyznała 
mu się, iż zabiła Kirkwooda z zaz
drości, a jemu, również z zazdrości 
zapowiadała ten sam los i parokrot
nie próbowała swą groźbę wykonać.

Ustawicznie groziła mu nożem, 
a raz nawet przecięła mu żyły na 
rękach. Skarżąc się na swoje życie, 
John Van Clief oświadczył, że bez 
żony żyć nie może i że nie wyobraża 
sobie, aby mógł pozbawić się życia, 
albo dać się zabić, pozostawiając ją  
na tym  świeoie.

Prócz tego samobójca i morderca 
zostawił list do córki swojej z pier
wszego małżeństwa, w którym prosi 
ją  o przebaczenie i dodaje na zakoń
czenie: „To jest najlepsza droga
wyjścia".

O t y ł o ś ć
n a d m i e r n ą  i d e a l n i e  l e c z ą

Z IO ŁA  n a  p r z e m i a n ę  m a te r j i

„DE6 ROSA" Magistra E. W0LSKIE30
Ż ą d a ć  w  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h

Skład Główny: Centrala Naturalnych 
Środków Leczniczych Sp. z o g r  odo. 
Wcrstawa, Nowogrodzka 48 m. 2. tel 326-93.

Ogłoszenie o licytacji.
N a zasadzie a rt. 52 i 53 U staw y z dn ia  19 m a ja  1920 r. o przym usow em  

ubezpieczeniu na  w ypadek choroby Dz. U st. N r. 44, podaje  się do publicznej 
w iadom ości, że d n ia  26.9. 1930 r. o godz. 10-ej w Łazach odbędzie się licy tac ja  
w  I  te rm in ie  ruchom ości sk łada jących  się z cegły szam otow ej, oszacowa
nych  n a  zł. 8.000, należących do Łaz. Zakładów  Ceram . n a  pokrycie  należności 
P ow iatow ej K asie  C horych w Sosnowcu. _ _ . . . .

Ruchom ości obejrzeć m ożna w d n iu  lic y ta c ji od godz. 10-ej, spis zas ta 
kow ych codziennie od 8 do 10 u  O kręgow ego E g zek u to ra  Pow iatow ej K asy  
C horych w Zaw ierciu. ______ _

Zaw iercie, dn ia  2.9. 1930 r. OKRĘG O W Y  EG ZEK U TO R
Pow iatow ej K asy  C horych w Sosnowcu 

(podpis n ieczytelny).

N au k a  i w ychow anie.
A BSO LW EN TÓ W  3-letn iej szkoły han
dlow ej p rzy jm u je  do IV  k lasy  4-letnia 
szkoła handlow a m ęska w Sosnowcu, 
T argow a 12, z pełnem i p raw am i szkół 
średnich . N a I  rok  w ym agane św iadec
tw o 7 oddziałów  szkoły pow szechnej 
•lub 3 k la sy  g im nazjum .

K upno  i sprzedaż.
SPR ZED A M  row er m ęski półw yścig  - 
w y m ark i fran cu sk ie j, w dobrym  s ta 
nie. W iadom ość: Sosnowiec - Pogoń,
ul. W ielka 8, F r . K ale ta ._________ _ _ _
TY LK O  ZŁ. 10.— 6 pocztówek i p o r
t r e t  a rty sty czn ie  w ykonany  w Z ak ła

dzie F o to g ra f. „S tud jo“ Sosnowiec, 3-go 
M a ja  23 vis a vis K ościółka K olejow e
go, tel. 6-11
S K L E P  rzeźniczy z urządzeniem  skle- 
powem i w arsz ta tem , oraz z m ieszka 
n iem  do sprzedania . W iadom ość:
„E xpres“._________   _ _ _
O K A Z Y JN IE  sprzedam  tan io  skrzypce 
i  gram ofon. Sosnowiec, P rezyd . M ości
ckiego 14. _____ __________
MASŁO, J A J A  SERY sprzedaż burto  
wa „Dwór“ Sosnowiec. W arszaw ska 12.
w podwórzu, tel. 14-25. ___ _
DO sp rzedan ia  1 p a ra  półszorków  rze
m iennych, 2 wozy robocze. 1 siecz
k a rn ia  o dwuch kosach. W iadom ość 
Sosnowiec, P iłsudsk iego  25, Peucker.

P o s j dv zaofiarow ane

S T E N O G R A F JI listow nie jaknajdo- 
k ładn ie j w yuczam y. „S tenograf", m ie
sięcznik wychodzi. „S ten o g rafia  P a r ła  
m en ta rn a “ — udoskonalona, w ydana. 
Dziewięć w ydaw nictw . In s ty tu t S teno 
g raficzny : W arszaw a, K rucza 26

P OSADy T P R A C E .

PO TR ZEB N Y  uczeń do zakładu f ry 
zjerskiego. W iadom ość w a d m in is tra 
c ji „E xpresu“ Sosnowiec.

Matki I
Ż ą d a j c i e  w  apto> 
k a c h  i s k ł a d ,  a p t  
h y g je n i c z n .  przy- 

s y p k i  d l a  d z i e c i

„Puder Dz dzh
(z kogutkiem )

u t r z y m u j ą c e j  ci*- 
ł o  d z i e c k a  w  zdrer  

w i u  i c z y s to ś c i
sciAoGurkieAg

G ruźlica p łuc je s t nieuleczalną i cch 
rocznie, nierobiąe różnicy d la  pici, wią 
ku i s tanu , kosi m iljony  ludzi. — Przy; 
zw alczaniu chorób płucnych, bronchitu , 
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p, 
s to su ją  pp. Lekarze:

„BALSAM  THIOCOLAN - AGE“ 
k tó ry  u ła tw ia jąc  w ydzielanie się plw«j 
ciny w zm acnia organizm  i samopoczig 
cie chorego oraz pow iększa w agę cia lal 
i usuw a kaszel.

L O K A L E .

P O K Ó J um eblow any do w ynajęcia, 
jednem u lub dw um  panom , tylko; 
izraelitom . W iadom ość: ul. K ow alska
14, II-g ie  p iętro . _____
P O K Ó J z kuchnią, sklep oddzielnie, 
lub  razem  do w ynajęcia . Czeladź, My-
słow icka 10. ______ ___ _________ ______
P O S Z U K U JĘ  m ieszkania  pojedyncze
go lub podw ójnego w śródm ieściu. Sos
nowca. Zgłoszenia do ad m in is trac ji 
pod „M ieszkanie".

K U R SY  SZOFERÓW  M ECH A N IK Ó W
w Sosnowcu, Swobodna 7. S t. K onop
k i p rzy  w arsz ta tach  w łasnych w yu
czają  n a  zdolnych szoferów m echan i
ków każdego słuchacza. Z apisy  codzien 
nie od 9 rano  do 8 wieczór. K u rs  obni
żony 20 proc. D la p rzy jezdnych  mie-
szkania. ___________ ___________
CHCESZ otrzym ać posadę? M usisz u- 
kończyć k u rsy  fachowe korespondencyj 
ne profesora Sekułowicza. W arszaw a, 
Ż óraw ia 42. K u rsy  w yuczają  listow nie: 
b u ch a lte rji, rachunkow ości kupieckiej, 
korespondencji handlow ej, s ten o g ra fji, 
n au k i hand lu , praw a, k a lig ra fji. pi
san ia  na  m aszynach, tow aroznaw stw a, 
angielskiego, francuskiego, n iem ieckie
go, pisowni, g ram a ty k i polskiej, oraz 
ekonom ji. Po ukończeniu świadectwo. 
Ż ądajcie prospektów . _____

Przea zapisaniem" si<£,
n a  jak iko lw iek  k u rs  szoferski zajdź 
do W arszaw sk ie j Szkoły IN Ż Y N IE R A  
FRO M A , Sosnowiec, W arszaw ska 22.
UW AGA K A NDYDACI NA KIERÓW  
COW SAM OCHODOW YCH! K ursy  Tn 
żyn iera  K lebera w yuczają na zdolnych 
kierowców m echaników . D ługo term i
nowe sp ła ty  ra tam i. Sosnowiec. P i ł

sudskiego 3.
2 P A N IE N K I z ukończona szkołą h a n 
dlową. ze znajom ością księgowości, ste 
n o g ra fji. p isan ia  na m aszynie i t. d. 
p oszuku ją  posady. W iadom ość „E xpres 
Z agłęb ia" Będzin.
PR A C O W N IK  fry z je rsk i potrzebny na 
sta łe  zaraz. Grodziec, ul. K ościuszki, 
M itka.
P O S Z U K U JĘ  agentów  do sprzedaży
3 proc. Pożyczki B udow lanej za doin-ą 
prow izją. Zgłaszać się Sosnowi cc. T a r 
gowa 9, 4-te p iętro , p ierw sza s ie i  na
praw o. Sobel. _____________
PO TR ZEB N A  dziew czynka dc rozno- 
szenia gazet. Zgłaszać się do f il j i  „I.x- 
p resu  Z agłębia" Czeladź, R ynek  8.

f p l l l l  Zgubione dokum enty.
JA N IE C  J a n  zgubił książeczkę kasy  
chorych, w ydaną w H ucie B ankow ej w
D ąbrow ie.______ ______________________
PŁ A C Z E K  M oszek, Jo sek  zgubił k a r tą  
zw olnienia, w ydaną przez P . K. I I
M iechów .____________________________
S T A W IA R S K I Józef zgubił dokum en
ty  wojskowe, w ydane przez P . K. U-
M iechów.    _ _ _ _ _ _ _ _
Ł Y D K A  J a n  zgubił dowód osobisty, 
w ydany  przez gm inę R absztyn, pow,
o lk u sk ieg o .__________________________
G R A D ZIK  S tan isław  zgubił książką 
w ojskow ą, w ydaną przez P . K. U. Sos
nowiec.

R Ó Ż N E .

SO LID N Y  ta p ic e r  p rzy jm u je  robotą 
w dom lch  p ryw atnych . W iadom ość w 
a d m in is tra c ji „E xpresu" lub  telefon
2-34___________________ _______________ _
W ŁA D Y SŁA W  K u s tra  z Ibram ow io 
gm. P a łaczn ica  pow.M iechowskiego u- 
n iew ażnia  n in ic js 2 cm zgubione w mie
siącu  s ie rp n iu  1926 r. 9 szt. weksli i  
w ystaw ien ia  J a n a  M aja  ze wsi O patko 
wice gm. K lim ontów  pow. M iechowskie 
go n a  zlecenie tegoż W ł. K u stry , wszy 
stk ie  weksle z te rm in em  płatności w 
dniu  1 styczn ia  1Q27 r. a m ianow icie: 
5 szt. weksli każdy  po 80 dolarów . I 
weksel na 67 dolarów , 2 sztuki po 500
zł. i 1 szt. n a  400 zł.____________
ZGUBIONO torebkę skórzaną na  przy
s ta n k u  tram w ajo w y m  w Czeladzi. Ła
skaw y znalazca raczy  zwrócić za wy
nagrodzeniem : Czeladź, B ytom ska 62,
A. Z atorska.   _
ZA G IN Ą Ł bloczek biletów  S. Ł askaw y 
znalazca zechce oddać za w ynagrodze
niem. Zgłoszenia  Będzin, rem iza. ,
P R Ż Y B Ł A K ń Ł  się pies czarny  boz 
ogona, je s t do odebrania: M ałobadz 61. 
A G EN CI, k tó rzy  p ra c u ją  w Ludow ym  
B an k u  Spółdzielczym  we Lwowie, zgło 
sza się w spraw ie w ażnej in fo rm aen  
u  p an a  S. Sobla, Sosnowiec, T argow a 
N r. 9. _________ _____________________
B E Z P Ł A T N IE ! Ońowiem  Ci kim  je 
steś, kim  być możesz. O kreślę szczego 
łowo Twój c h a rak te r, zdolności, prze
znaczenie. N apisz naty ch m iast im ię, 
rok, m iesiąc urodzenia , otrzym asz o- 
kreślen ie  w ażniejszych faktów  życia 
darm o. N iniejsze ogłoszenie 75 gr. 
(znaczki pocztowe) na  przesyłkę za ’a- 
czyć. W arszaw a, P sy eh o g rafo lcg  Szyi 
le r  - Szkolnik, N ow ow iejska 32.

O głaszajcie się 
w „E X P R F ST F  ŻAGŁFRTA“ .

W y d a w c a :  H e l e n a  M o n s i o r s k . D r u k .  „ E x p r e a  ż a g ł ę b i a "  S o s n o w i e c ,  u l .  T e a t r a l n a  1. te l .  4-9


